Na zakończonych w Strassburgu mis- 
trzostwach Europy w łyżwiarstwie figu- 
rowym detronizacji nie było. Ubiegłoro- 
czni triumfatorzy ME w Helsinkach obro- 
nili swe tytuły. W najbardziej widowi- 
skowych i arcytrudnych konkurencjach 
= w parach tanecznych i sportowych — 
złote medale mistrzostw zdobyły znane 
na całym świecie pary z Kraju Rad, Irina 


ARCY- 
MISTRZOWIE 
LODOWEJ 
TAFLI 


Mojsiejewa — Andrej Minenkow (na 
zdjęciu) oraz Irina Rodnina — Aleksander 
Zajcew. 

Rewelacją wśród solistek była również 
mioskiewska łyżwiarka, 14-letnia Elena 
wWodorezowa. Zdobyła ona brązowy me- 
dal, pierwszy w historii występów solis- 
tek radzieckich na mistrzostwach Eu- 
ropy- 

Nasi zawodnicy zaprezentowali w 
Strassburgu jak mogli najlepiej swój 
program, ale nie udało im się zająć miej- 
sca nawet w pierwszej dziesiątce. 
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CENA 1,50 ZŁ 


JEŚLI JESZCZE NIE ROZWIĄZAŁEŚ 
WIELKIEGO KONKURSU 

OD A DO Z ZE „ŚWIATEM MŁODYCH” 
ZRÓB TO NATYCHMIAST! 


Muzeum 


prawa 


Na konkurs ogłoszony w 16 


Czekają na Ciebie: u 
numerze „ŚM” z 7 lutego br. 


© trzy główne nagrody: 


PO 3000 ZŁ KAŻDA! 
© nagroda specjalna: 
ROWER! 
Oraz: STO ROCZNYCH PRE- 
NUMERAT ZOSTAŁY CI WIĘC JESZCZE 
„ŚWIATA MŁODYCH ''! TYLKO CZTERY DNI! 


z 
Ć EGI 
SNIEGU 


AUSTRIA (CAF). Imponujący zamek, który oglądacie na zdjęciu, 
zbudowano z 1000 m” śniegu i 75 000 litrów wody! Znajduje się on 
w małym austriackim miasteczku Koessen, gdzie stanowi nie lada 
atrakcję dla turystów. (kl) 


odpowiedzi możesz nadsyłać 
do dnia 20 lutego. 


Fot. CAF 


KATOWICE (Inf. wł.). Nie- 
dawno otwarto w Katowicach 
Muzeum Prawa i Prawników 
w Polsce. Zadaniem tej jedynej 
w Europie specjalistycznej pla- 
cówki jest gromadzenie doku- 


mentów, akcesoriów i wszel- 
kich materiałów związanych 
z historią i kulturą prawną 
w Polsce. Głównym dziełem 
ekspozycji są dokumenty obra- 
zujące historię rozwoju myśli 
prawniczej w Polsce od zarania 
naszej państwowości po dzień 
dzisiejszy. W muzeum znajdują 
się m. in. historyczne i współ- 
czesne stroje i odznaki sądowe, 
pieczęcie oraz galeria portre- 
tów wybitnych sędziów, obro- 
ńców i prokuratorów, profeso- 
rów prawa i działaczy sądowni- 
ctwa. (dak) 


 LŁŁŻŻŁ ZL CCC DDA LILLA 


LESZNO (PAP). Spółdzielnia 
pracy „Jedność robotnicza” — je- 
dyny w kraju producent saun — 
wykonuje w br. niecodzienne za- 
mówienia Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania: 70fińskich łaźni dla 
polskich szkół i uczelni. Powodze- 
nie będą miały chyba murowane! 

(kl) 


Do piwnicy na... koncert 


TARNÓW (PAP). W piwni- 
cach budynku zajmowanego 
przez Zarząd Wojewódzki 


Związku Socjalistycznej Mło- 


dzieży Polskiej już niebawem 
rozpocznie działalność Mło- 
dzieżowe Centrum Kultury. 
W stylowych pomieszczeniach, 
które tarnowska młodzież do- 


prowadza do porządku własny- 
mi siłami, znajdzie się miejsce 
dla istniejących już klubów — 
młodych pisarzy, dziennikarzy, 
plastyków, muzyków, miłośni- 
ków teatru. Będzie to również 
miejsce różnych imprez kultu- 
ralnych, spotkań i dyskusji. 

(tem) 


Start już 20 lutego br. 


© Lepiej 
© Gospodarniej 
©» Więcej 


HARCERSKI 


WYŚCIG PRACY 


Kto zdobędzie Sztandar Przechodni 
Naczelnika ZHP? 


W szkołach zawodowych istnieją warsztaty szkolne, w których 
uczniowie zdobywają praktyczną wiedzę o przyszłym zawodzie. 
Wiele z nich kooperuje z zakładami przemysłowymi i przedsiębior- 
stwami, wykonuje potrzebną krajowi produkcję. My, harcerze - tak 
nakazuje nam Uchwała VI Zjazdu ZHP ,„Jutro Socjalistycznej Polski 
budujemy dziś” — mamy ambicję, aby praca w szkolnym warsztacie 
przygotowywała każdego ucznia do aktywnej działalności na przy- 
szłym stanowisku pracy, aby przy szkolnych warsztatach osiągane 
były coraz lepsze i jakościowo, i ilościowo efekty produkcyjne przy 
zmniejszonym zużyciu surowców i energii, pełnym wykorzystaniu 
czasu pracy i lepszej jej organizacji. Jest to głównym celem HARCE- 
RSKIEGO WYŚCIGU ,PRACY „Lepiej, gospodarniej, więcej”, 
współzawodnictwa pracy w warsztatach szkolnych o Sztandar Prze- 
chodni Naczelnika ZHP, które trwać będzie od 20 lutego do czerwca 
br. Regulamin współzawodnictwa, do udziału w którym Główna 
Kwatera ZHP wzywa wszystkie szczepy HSPS działające w szkołach 
zawodowych, wydrukujemy w numerze „Świata Młodych” z dnia 
21 lutego br. (ek) 


Na politycznej scenie 
Czyim 


kosztem? 


4 lutego br. w stobcy Sri Lanki, 
Kolomho, dokładnie o godzinie 8.48 
rano, którą to porę astrologowie cej- 
lońscy uznali jako dobrze wróżącą na 
przyszłość, zaprzysiężony został na 
urząd prezydencki dotychczasowy 
premier, Junius Jayewardene 

Nowy szef państwa jest przywódcą 
prawicowej Zjednoczonej Partii Na- 
rodowej, która w lipcu ub.r. objęła 
władzę pokonując w wyborach po- 
wszechnych postępową Partię Wol- 
mości i koalicję partii lewicowych, 
dotychczas sprawujących władzę. 
Już w czasie kampanii wyborczej Jay- 
cwardene zapowiadał zmiany w sys- 
temie rządzenia uzasadniając, że wła- 
dza wykonawcza nie powinna być za- 
leżna od kaprysów parlamentu i nie 
powinna wzdragać się przed podej- 
mowaniem słusznych, ale niepopu- 
larnych decyzji z obawy przed kryty- 
ką w parlamencie. 

Na realizację tych zamierzeń nie 
trzeba było długo czekać. W paź- 
dzierniku ub.r. parłament uchwalił 
poprawkę dla konstytucji w tym 
duchu. 

Tak więc teraz szef państwa dys- 
ponuje rozległymi uprawnieniami, 
jest niezależny od rządu i parlamen- 
tu. Wprawdzie Zgromadzenie Naro- 
dowe pozostaje w dalszym ciągu naj- 
wyższym ciałem ustawodawczym 
i prezydent nie może wprowadzać 
nowych praw, zle może dowolnie in- 
terpretować już istniejące. Swoją 
funkcję sprawować będzie przez 6 lat, 
do następnych wyborów powszech- 
nych. Formalnie rzecz biorąc, Zgro- 
madzenie ma prawo usunąć go z urzę- 
du większością dwóch trzecich gło- 
sów, ale w praktyce będzie to niemoż- 
liwe, ponieważ prezydent w każdej 
chwili może podjąć decyzję o rozwią- 
zaniu parlamentu. 

Wprowadzeniu nowego systemu 
władzy towarzyszy polityczne zbliże- 
nie z Zachodem oraz powrót do go- 
spodarki kapitalistycznej. Pierwszym 
tego przykładem jest projekt utwo- 
rzenia w pobliżu Kolombo tzw. strefy 
wolnego handlu, w której, aby zachę- 
cić zagraniczne spółki do inwestowa- 
nia, przyznawać się im będzie wszel- 
kie możliwe ulgi podatkowe. Rząd 
twierdzi, że przedsięwzięcie to konie- 
czne jest dla ożywienia gospodarki. 
Ale czy celem obcych inwestorów 
będzie zapewnienie pracy ponad mi- 
lionowej obecnie rzeszy bezrobot- 
nych Lankijczyków? Przecież będą 
oni chcieli przede wszystkim osią- 
gnąć jak największe zyski. Pomoże im 
w tym wprowadzenie zakazu strajków 
i uchylenie postępowego ustawodaw- 
stwa pracy. Wiadomo więc czyim ko- 
sztem zamierza uzdrowić gospodarkę 
nowy prezydent. 


(mj) 


a początku lat siedem- 

dziesiątych zachodni 

fachowcy od spraw 
transportu przewidywali, 
że w dziesięcioleciu 1976- 
1985 gospodarka światowa 
zgłosi zapotrzebowanie na 
1900 tysięcy kontenerów. 
Okazało się, że rzeczywis- 
tość znacznie powiększyła 
ich rachunek. Już nie 7, a 10 
miliardów dolarów koszto- 
wać mają pojemniki, jakie 
w połowie lat osiemdzie- 
siątych krążyć będą po 
wszystkich szlakach komu- 
nikacyjnych kuli ziemskiej. 


Tempo wzrostu apetytu na 
ów wynalazek wskazuje, że być 
może i tę sumę trzeba będzie 
zweryfikować. Firmy produku- 
jące kontenery powstają 
w ogromnym tempie wszędzie 
tam, gdzie huty i walcownie są 
w stanie wytworzyć odpowied- 
nio wytrzymałą stal i blachę. 
Każdego roku fabryczne hale 
wszystkich kontynentów opu- 
szcza co najmniej 150 tysięcy 
tych pudeł. Wszystkie natych- 
miast znajdują nabywców. 

transportu nie jest 


„EC konstrukcją, której 


widok oszałamia, a budowa 
stanowi tajemnicę nie do od- 
krycia. Genialność tego wyna- 
lazku polega na jego prostocie. 
Pojemnik jest w zasadzie stalo- 
wym szkieletem obudowanym 
blachą. Prawie sto elementów 
wraz z drzwiami i podłogą, to 
nie jest wiele. Tyle tylko, że 
szkielet nośny winien wytrzy- 
mać obciążenie 280 ton, a obu- 


udowne dziecko” 
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"GENIALNOŚĆ 
POLEGAJĄCA 


torzy, jest sprawa najwłaściw 
szego wykorzystania pojam- 
ności kontanora. W „Unikonie” 
zaprojektowano na przykład tą- 
kie odmiany jago podstawowej 
wersji, by móc w nich przewo- 
zić materiały ciążkio, locz zaj- 
mujące mało przestrzeni. Wten 
sposób powstały odmiany 
z różnie usytuowanymi drzwią- 
mi, bez dachu (do przewozu np 
żwiru), czy o połową niższa. Być 
może po wprowadzeniu ich do 
użytku procent nadających sią 
do skonteneryzowania ładun 

ków znacznie wzrośnie. Wzros. 
ną wiąc i zaoszczędzone sumy 


7, alety konteneryzacji bar 


dzo szybko docenili nasi 
sąsiedzi. W NAD pracuje 
obecnie 30 kolejowych stacji 
przeładunkowych, przystoso- 
wanych do obsługi pojemni- 
ków. Tygodniowo odprawiają 
one około 250 pociągów — po- 
nad połowa taj liczby przypada 
na dworzec berliński. W rezut- 
| tacie średni obrót wagonu, 
czyli czas od wysłania go do 
odbiorcy do chwili dotarcia 
tamże, zmniejszył się o 2,2 do- 
by. Dzięki zastosowaniu me- 
chanicznego rozładunku czas 
operacji manewrowych skrócił 
sią o jedną czwartą. Korzyść 
zatem podwójna: wagony kur- 
sują częściej, zapewniając za- 
razem terminowość dostaw. 
Specjaliści radzieccy obliczy: 
li, że wprowadzenie kontene- 
rów w przewozach kolejowych 
pozwala zaoszczędzić gospo- 
darce ZSRR 4 miliony rubli na 
każdym milionie ton ładunków 
Szybkość dostaw wzrosła o 30 
procent, w związku z czym nię- 
mały koszt kontenera zwraca 
się w przeciągu 9 miesięcy eks- 
ploatacji. Opłacalność trans- 
portu tego typu potwierdza do- 


dowa — zapewnić absolutną 
szczelność. Bez spełnienia tych 
wymogów nie ma mowy o za- 
granicznych podróżach... We 
wszystkich krajach obowiązu- 
ją te same wymiary kontenera. 
Da się on równie łatwo uloko- 
wać na wagonach i samocho- 
dach francuskich, angielskich 
i australijskich. Oczywiście mu- 
szą być one w minimalnym sto- 
pniu przystosowane — wystar- 
czy do tego celu kilka dodatko- 
wych zaczepów zabezpieczają- 
cych przed zsunięciem się ła- 
dunku. Te same zaczepy umoż- 
liwiają potem podniesienie pu- 
dła przez dźwig hydrauliczny 
i dalszy jego transport. 

Zalety kontenera zaczynają 
być widoczne w chwili, gdy za- 
miast tysięcy pak i paczuszek, 
telewizorów, maszyn i mate- 
riałów budowlanych transpor- 
towcy mogą zająć się jednako- 
wymi pojemnikami. Bez wzglę- 
du na to, co jestw środku, ładu- 
je się je na takie same wagony 
isamochody, podnosi jednako- 


NA PROSTOCIE 


poprawy sytuacji kontenerów 
na kolei już uczyniono. Do dnia 
dzisiejszego powstało osiem 
stacji przystosowanych do ich 


wymi dźwigami. Identyczność 
oznacza wygodę, oszczędność 
czasu i wysiłku ludzkiego, zwię- 
kszenie tempa prac przeładun- 
kowych. Zalety te są bezpo- 
średnio wymierne w pienią- 
dzach. Bez nich nie byłoby tak- 
że mowy ani o postępie, ani 
o nowoczesności. Transport, 
który najwięcej czasu traci na 
segregowanie i mozolne ukła- 
danie powierzonych sobie to- 
warów, jest w istocie transpor- 
tem prowadzonym metodami 
rzemieślniczymi. Przejście do 
etapu przemysłowego może 
mu zapewnić właśnie kontene- 


ryzacja. 


edynym w Polsce produ- 
J centem pojemników jest 

podszczeciński „Unikon”. 
Wytwarzamy jeod3lat na licen- 
cji zachodnioniemieckiej fir- 
my Container Technik— rocznie 
3600 sztuk. Bez rozbudowy za- 
kładu nie ma nawet co marzyć 


o większych ilościach. Na tle 
zachodnich firm wypadamy 
bardzo blado. Nie lepiej rzecz 
wygląda w zestawieniu z najbli- 
ższymi sąsiadami. Minimalna 


-ilość pozostających w obiegu 


kontenerów, zaledwie dwa 
dworce morskie, w Gdyni 
i Szczecinie, przystosowane do 
ich przeładunku, brak stałych 
połączeń kolejowych obsługu- 
jących szczęśliwych posiada- 
czy pojemników — oto manka- 
menty, bez usunięcia których 
nie może być mowy o innym 
jakościowo transporcie. Zakła- 
dany postęp w tej dziedzinie 
doprowadzić ma do przewie- 
zienia przez Polskie Koleje Pań- 
stwowe w 1985 roku 2,5 mln 
ton skonteneryzowanych ła- 
dunków. Tymczasem w sa- 
mym tylko roku 1978 w porów- 
naniu z 1977 ilość przewożo- 
nych przez PKP towarów 
wzrosnąć ma o 89,5 min ton! 
Pierwsze kroki w kierunku 


obsługi. Świdnicka Fabryka 
Wagonów podjęła się produk- 
cji czteroosiowych platform do 
przewozu pojemników. Poczy- 
niono także odpowiednie przy- 
gotowania do zmian w dotych- 
czasowym systemie transportu 
— okazało się przy tym, że na 
razie tylko 10 procent ogólnej 
masy ładunków  przewożo- 
nych przez kolej da się umieś- 
cić w stalowych skrzyniach. Są 
to jednak towary najbardziej 
kłopotliwe — i gra o szybsze, 
łatwiejsze ich przemieszczenie 
zaowocować może sumą 1 mi- 
liarda złotych rocznie! Tyle 
właśnie można będzie oszczę- 
dzić, usprawniając prostą po- 
zornie operację za- i wyła- 
dunku. 

Innym problemem, nad któ- 
rym zastanawiali się konstruk- 


skonale funkcjonująca linia 
transsyberyjska, łącząca dale- 
kowschodni port Nachodka 
z Leningradem. Jej całkowita 
długość wynosi 13 tysięcy kilo- 
metrów, towary będą jednak 
transportowane dalej, aż do Ja- 
ponii. W tym celu powstała " 


międzynarodowa,  radziecko- 
japońska spółka 
ponieważ transporty 


A kontenerów _ przemie- 

rzają już od dawna szła- 
ki żeglugowe Pacyfiku i Atlan- 
tyku — można powiedzieć, że 
stalowe pudła opasały cały 
świat! To dopiero początek. Do 
rozwoju kontenerowego „„sza- 
leństwa” zmuszają gospodarki 
poszczególnych państw ceny 
płacone za usługi przeładunko- 
we. Za towary transportowane 
„luzem” płaci się dwa, ,ówa 
i pół raza drożej, niż za te w po- 
jemnikach. Po prostu w tym 
szaleństwie faktycznie jest me- 
toda... 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. CAF — J. Undro 


Gdyby ktoś chciał odpowiedzieć na pyta- 
nie ile akutalnie toczy się różnych konfliktów 
zbrojnych na naszej małej planecie, miałby 
sporo kłopotów z ich wyliczeniem. Szczegól- 
nie „gorącym ” pod tym względem kontynen- 
tem jest Afryka. W pierwszych dniach lutego 
świat dowiedział się, że kolejną tragedię 
przeżywa obecnie Republika Czad, położona 
na pustynnych obszarach nad jeziorem o tej 
samej nazwie. Terytorialnie jest to państwo 
ogromne, cztery razy większe od Polski 
o bardzo słabym zaludnieniu — około 4 mln 
mieszkańców. Granice Czadu właściwie nie 
istnieją. Władze centralne w stolicy N'Dja- 
mena (dawna nazwa Fort Lamy) kontrolują 
zaledwie 20 proc. terytorium w części połud- 


niowej kraju. Północ, a szczególnie górzysty 
rejon Tibesti, jest we władaniu partyzantki 
FROLINAT (Front Wyzwolenia Narodowe- 
go Czadu). 

Konflikt między południem i północą Cza- 
du zaczął się właściwie już w momencie 
odzyskania niepodległości w 1960 roku. 
Przed tym była to kolonia francuska. U pod- 
łoża tragedii leży właśnie dziedzictwo epoki 
kolonialnej. Jeśli spojrzeć na mapę politycz- 
ną Afryki, nawet nie trzeba być wielkim 
znawcą, aby dostrzec niezwykłość kształtów 
poszczególnych państw. Kontynent podzie- 
lony został przez europejskie państwa kolo- 
nialne tak, jakby ta ziemia była bezłudna. 
Granice wytyczono w gabinetach ,,pod linij- 


Jeszcze jeden konflikt afrykański 


kę” nie licząc się absolutnie z tym, że w tak 
sztucznie ,,przykrojonych” państwach zna- 
lazły się ludy o odmiennych tradycjach kultu- 
rowych, religijnych, językowych. Tak też 
stało się.z Czadem. 

Północne rejony kraju zamieszkują saha- 
ryjskie plemiona Tubu etnicznie związane 
z Tuaregami i innymi plemionami pustyni, 
szczególnie z ludami libijskimi. Łączy je 
ponadto religia muzułmańska, Siłą rzeczy 
plemiona te ciążą ku światowi arabskiemu. 
Na południu Czadu dominują czarnoskórzy 
Afrykańczycy — wyznający chrześcijaństwo 
i animizm. Mniej więcej na wysokości jeziora 
Czad biegnie w poprzek kraju granica po- 
działu między czarną i arabską Afryką. Jest 


mało prawdopodobne, że te dwa światy róż- 
niące się przecież tak bardzo, zdołają dojść 
do zgody. Do takiego przeświadczenia skła- 
niają nas wydarzenia w innych rejonach 
Afryki, Bliskiego a nawet Dalekiego Wscho- 
du. Na tym samym tle wybuchł m. in. prze- 
cież konflikt somalijsko-etiopski, libański 
i na Filipinach. Zaostrzają jeszcze te waśnie 
powiązania walczących ze sobą ugrupowań: 
jednych — z siłami imperialistycznymi, dru- 
gich — z frontem antyimperialistycznym. 

W początkach lat sześćdziesiątych, gdy 
większość państw Afryki uzyskała niepodle- 
głość, władze młodych krajów zdawały sobie 
sprawę z groźby wybuchu dziesiątków kon- 
fliktów. Aby temu zapobiec, na wspólnej 
konferencji w 1963 roku uchwalono general- 
ną zasadę akceptacji dotychczasowych gra- 
nic kolonialnych. Niestety, już w kilka lat 
później zasada ta stała się właściwie doku- 
mentem martwym. 


Wracając do Czadu, wydaje się, że obecny 
konflikt jest bardzo groźny. FROLINAT 


kontrułuje znaczny obszar kraju, a w ostat- 
nich dniach partyzanci zajęli ważne lotnisko 
Largeau. Zestrzelono dwa samoloty i wzięto 
dwóch zakładników — jednego obywatela 
francuskiego i jednego Szwajcara. Za ich 
uwolnienie partyzanci żądają od Francji 
i Szwajcarii po 10 mln franków, a także część 
okupu w sprzęcie wojskowym. Ponadto 
FROLINAT żąda wycofania francuskich 
doradców wojskowych (ok. 300 osób). Już 
z tego widać, że konflikt wewnętrzny Czadu 
może przekształcić się w międzynarodowy. 
Wszystko zależy od tego jak postąpi Francja. 
Czy zgodzi się na warunki partyzantów, czy 
też przeciwnie, udzieli pomocy wojskowej 
rządowi centralnemu w N'Djamena. Obyd- 
wa rozwiązania są złe. Zgoda na warunki 
zaproponowane przez FROLINAT może 
szybko doprowadzić do podziału Czadu, zaś 
poparcie południa spowoduje rozszerzenie 
konfliktu. A może dojdzie do jeszcze inacgo 
rozwiązania? 

ST. BOROWIECKI 


amknęła za sobą drzwi klasy. 
Że wtedy wiedziała, że robi głups- 

two. Bała się. Ale to wydawało się 
takie łatwe. Zresztą tamte dziewczyny 
w łazience mówiły, że do tej pory nic.się 
nie wydało. 

Szybko ścierała dwóję z matmy, fizyki, 
jeszcze tylko dopisze tróję z historii. Ręce 
trzęsły się. Jeśli teraz ktoś ją nakryje — to 
koniec! Boże, po co ja to robię! 


atematyk otworzył dziennik. Od ra 
M zu zobaczył niezręcznie wydrapa 
ne „n” przed „ndst”. Coś podob- 

nego! Wtedy przypomniał sobie Hankę 
która rano weszła do klasy. Powiedziała 
że przyszła jej mama do szkoły i wycho 
wawca prosi na chwilę o dziennik 

Na przerwie Hanka wiedziała, że spra- 
wa się wydała. Pierwsza myśl — uciekać! 
Tylko po co? Przecież i tak wywalą ją ze 
szkoły. Bała się 

Wychowawca niewiele miał jej do po 
wiedzenia. Sąd koleżeński, rada pedago 
giczna, kto wie czy nie usunięcie z harcer 
stwa. Hanka stała ze spuszczoną głową 
Cały czas zastanawiała się co powie w do- 
mu. Przecież nie ma nic na swoje uspra 
wiedliwienie 

Czuła się źle. Dreszcze, ból gardła. Le 
karz dał jej 5 dni zwolnienia. Grypa 


godziny 
— Takie sprawy należy piętnować. 
Gdybyśmy jej nie ukarali, co drugi dzień 
byłyby takie incydenty. Przecież jest to 
bądź co bądź fałszowanie dokumentów 

— Zaraz, zaraz, nikt do tej pory nie za 
stanowił się nad tym, dlaczego ona to 
zrobiła. Przecież musiały być jakieś powo 
dy. Czy ktoś wie, jak wygląda jej sytuacja 
domowa? Rodzice, o ile wiem, nie zjawili 
się w szkole ani razu 

— Na tle całej klasy ona nie wypada 
najgorzej. Dwie dwóje na okres, podczas 
gdy reszta ma po trzy 

— Co za bezmyślność! A poza tym jak 
sprytnie wyciągnęła ten dziennik. Robiła 
to z premedytacją! 

W głosowaniu wszyscy opowie 
się za „nieodpowiednią” oceną z z 
wania 

Dyrektor był oburzony. 

— Nigdy nie dopuszczę do tego, żeby 
tak dziewczynie zaniżyć stopień. Nie jes 
teśmy tutaj od wydawania wyroków! To 


R»: pedagogiczna trwała już dwie 


że ktoś, kiedyś w podobnej sytuacji dostał 
iwóję z zachowania nie jest żadnym wy: 
tłumaczeniem. Każdy uczeń jest inny. Tą 
dwóją tylko byśmy jej zaszkodzili! A my 
jesteśmy tutaj po to, żeby jej pomóc 
udzie robią różne głupstwa | gdyby to 
było ostatnie w jej życiu, uznałbym ją za 
1ajmądrzejszą dziewczynę. 
anka oparła czoło o zimną szybę 
H oco Za dwadzieścia minut bę 
dzie w domu. Znowu zaczęła się bać 
Czuła się strasznie zmęczona. Ojciecpew 
nie znowu pijany. Mama w pracy 
Szkoda jej ojca. Gdyby nie wypadek 
mógłby pracować jak dawniej. A tak, sie 
dzi w oknie, albo pije z kolegami. | jak tu 
się uczyć. Starsza siostra wyniosła się do 
babci, bo miała już tego dosyć. Ale naj- 
biedniejsza jest mama. Cały dzień haruje 
w fabryce. A jak przyjdzie — też nie ma 
spokoju Ojciec „po pijaku jest straszny 
A ona jest za słaba. żeby mamę obronić 
Milicja też niewiele pomogła. Zresztą wię 


kszość to kumple ojca. Kolegę będą ska 
rżyć? Do niedawna nawet nie miała gdzie 
zeszytu rozłożyć. Po remoncie ma swój 
kąt 

Mama jest stale zaganiana, zmęczona 
I serce ma chore. Dlatego Hanka nie mo 
gła mówić jej o dwójach. I mama, i ojciec 
bardzo w nią wierzą 

— Ucz się córciu — mówili — żebyś nie 
musiała tak ciężko pracować jak my 

W podstawówce Hanka miała piątki 
Była jedną z najlepszych uczennic. A tu, 
w technikum, same tróje. Mama nie miała 
o niczym pojęcia. Zresztą w trójki też by 
nie uwierzyła! 


Gr» wychowawcza zaczęła się 


nietypowo. Wychowawca po raz 
pierwszy nie zrzędził na temat sto- 
pni i złej frekwencji. Chodziło o sprawę 
Hanki 
— Wprawdzie głównej zainteresowanej 
nie ma, ale chciałbym znać wasze zdanie 
na ten temat 
Wiedzieli, że chciał usłyszeć słowa po 
tępienia, że jak tak mogła, ona — harcerka 


| tak mówili! A przecież jak świat światem, 
a szkoła szkołą, stopnie wpisywało się, 
usprawiedliwiało na lewo nieobecności 
Poza tym, uważali, że Hanka całkiem nie 
żle wykombinowała ten dziennik 

eżała obłożona lekarstwami. Chyba 
|Liwro wpadnie do Jurka, zapyta, co 

tam w szkole. A jak już postanowili, że 
ją wyrzucą? Co ona zrobi?! Nikomu nie 
mogła o tym powiedzieć. Tak strasznie 
żałowała. Że też czasu nie da się cofnąć 
Ostatecznie dwie dwóje na okres to nie 
taka tragedia. Są gorsi od niej 

Nie mogła wyleżeć w łóżku. Pojechała 
do miasta. Włóczyła się trochę po ulicach 
Jakoś lepiej było między ludźmi. Żeby 
ktoś zechciał ją wysłuchać, powiedziałaby 
wszystko. | wtedy przypomniała sobie, że 
jej koleżance oni pomogli. Zadzwoniła do 
redakcji 
- Widzi pani — chciało jej się płakać 

narozrabiałam w szkole. Tak strasznie te 
go żałuję. Wiem, że zasłużyłam na karę, 


ale boję się teraz iść tam. Nie wiem po co 
wpisywałam te stopnie. Boję się. 


xkaT* 


Pojechałam. Nie wiedziałam czego ode 
mnie oczekuje. Pomocy? Jakiej? Przecież 
i ona, i ja wiedziałyśmy, że musi ponieść 
karę. Hanka zdecydowała się na rozwiąza- 
nie sprawy, ale łatwiej pójść do szkoły 
z kims. Okazało się, że stopień z zachowa- 
nia ma obniżony do „odpowiedniego”, 
czekał ją jeszcze sąd koleżeński. W klasie 
udawano, że nic się nie stało. Normalny 
dzień. Dyrektor długo z nią rozmawiał 
Zaproponował jej miejsce w szkolnym 
internacie — jeśli to ma pomócjejw nauce 
Hanka zdecydowana była zostać z mamą. 
Co dom, to dom. Jaki by nie był 


ANNA CHEŃSKA 
Fot. K. Adamowski 


PS. Imię bohaterki reportażu zostało zmie- 
nione. Zdjęcie przedstawia zupełnie inną klasę, 
w zupełnie innym mieście. 


w warszaws| 


SZPILKI 


Muzeum Techni 


NA GŁÓWCE 


Już przed naszą erą,Chińczycy wykonywali płasko- 
rzeżby w połówce ziarnka ryżu. Obecnie sztuka ta 
prawie zaginęła i kontynuują ją tylko nieliczni, jak np. 
radziecki artysta Mikołaj Siadrystyj, którego prace były 
prezentowane na przełomie starego i obecnego roku 
- Artysta posługuje 


się narzędziami wykonanymi własnoręcznie. Ekspo- 


naty ogląda 


wykonano te zdjęcia. 


ZAWIERCIE (HSI). Działający 
przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Zawierciu Szczep Harcerski 
w ostatnich latach przeprowa 
dził wiele ciekawych akcji, dzię 
ki którym zebrał sporo fundu 
szy na Centrum Zdrowia Dziex 
ka. Najwięcej pieniędzy harct 
ki i harcerze uzyskali loter 
fantowej, na którą lanty przeka 
zały nieodpłatnie zawierciań 
skie zakłady pracy. Z Fabryk 
Opakowań Blaszanych otrzy 
mali ozdobne pudełka i tace 

Huty Szkła Gospodarczegc 
szklanki, talerze wazonik 
a z Myszkowskiej Fabryki Na 
czyń Emaliowanych - duże ima 
le garnki. Podczas hucznych 
Kolorowych jarmarków” po 
szczególne zastępy przygoto: 


wały dziesięć stoisk z pamiątka 
mi, koktajlami, grzankami, auk- 
cją obrazów itp. Ze sprzedaży 
uzyskano na CZD blisko 3 tys 
złotych. Na ten sam cel ogłoszo 
no też wielką zbiórkę makulatu 
ry i złomu. Makulaturę i złom 
żelazny sprzedano, natomiast 
złom szłachetny (miedź, brąz) 
przekazano szkole na tablicę 
pamiątkową która została 
wmurowana z okazji 70-lecia is- 
nienia szkoły. Uroczystość ta 
połączona z nadaniem jubilatce 


imienia Władysława Broniew- 


skiego, była okazją do rozpo 
częcia kampanii szczepu „Na 
sza szkoła dawniej i dziś”. Za- 
tępy przygotowały upominki 
dla seniorów, księgę absołwer 
tów szkały, wystawę zdjęć i in 
ych materiałów od 1%07 roku 


LU 


przez mikroskopy. W taki sam sposób 


Fot. Waldemar Giers 


„ Szachownica z kompletem figur na główce szpilki 
„ Gałązka wyrzeżbiona w złotym opiłku (wielkośc ok. ł mm) 
„ Malowidło i rzeżba wykonana w przepołowionym ziarnku maku 


Przezwyciężyć 
własną słabość 


Chodzę do VII klasy szkoły pod= 
stawowej w małej miejscowości. 
Jestem uczennicą bardzo dobrą 
i to wcale nie zmienia faktu, że 
jestem przez wszystkich lubiana. 
Jeszcze nikt nie obdarzył mnie 
określeniem „lizus”. Nauczyciele 
traktują mnie na równi z innymi. 
Nie zawsze jednak tak było. Dopie- 
ro w ubiegłym roku po jakimś wie- 
czorku doszło do ostrej wymiany 
poglądów. Każdy powiedział, co 
myśli o postępowaniu innych | at- 
mosfera się zdecydowanie rozła- 
dowała. Od tego dnia jesteśmy 
szczerzy wobec siebie. Gdy komuś 
coś leży na sercu, zaraz mówimy 
sobie o tym. Nie siejemy plotek, 
często nawzajem sobie pomaga- 
my. Pełnię też funkcję w harcers- 
twie i w samorządzie szkolnym. 
Moja aktywność społeczna nie 
przeszkadza mi kochać i być kocha- 
ną. Spędzamy razem wolne chwi- 
le. Koledzy z klasy czasami z nas 
żartują - nazywają nas narzeczony- 
mi, ale tymi uwagami wcale się nie 
przejmujemy, Nie piszę tego wszy- 
stkiego, żeby się chwalić. Ja też nie 
jestem aniołem. Mam swoje hu- 
mory i złe nastroje. Chciałabym 
jednak, by mój list był otuchą dla 
tych, którzy czują się samotni 
i wzgardzeni. Nie warto zamykać 
się w sobie z własnymi smutkami 
i pretensjami do świata. Można 
przecież przezwyciężyć własną sła- 
bość i doprowadzić do tego, żeby 
Wam i z Wami było ludziom 
dobrze. 


„Zośka” 


Andrzej Kamiński, ul. 
Równoległa 8, 12-100 
Szczytno interesuje się ma- 


larstwem, medycyną, as- 
tronomią, literaturą. Zbiera 
fotografie aktorów i znacz- 
ki. Szuka przyjaciół. 


Damski bokser 


Jesteśmy uczennicami VI klasy 
i stałymi czytelniczkami „Świata 
Młodych”, a szczególnie „Redak- 
cyjnej Poczty”. Powodem naszego 
odezwania się nie są problemy ser- 
cowe, lecz atmosfera panująca 
w naszej klasie, na którą tak ujem- 
nie wpływa zachowanie się na- 
szych kolegów. Chłopcy są sgre- 
sywni. Zdarzyło się nawet, że jeden 
z nich uderzył dziewczynę w twarz, 
a drugi go dopingował. Ona zaś 
stała bez słowa. Bywa też, że słab- 
sze lizycznie dziewczyny są przez 
chłopców wyśmiewane. Nie ma 
też dnia, w którym jedna z nas nie 
zostałaby wzięta na ostre języki ko- 
legów. Poradźcie, co robić — reago- 
wać czy nie? Nie wiemy tez czy 
poruszyć ten problem na godzinie 
wychowawczej. 
Jaśka, Danka, Ewa 
z Falenicy k/Warszawy 


OD REDAKCJI: Nie jest to 
pierwszy list, który porusza taką 
przykrą sprawę. W polskiej naro- 
dowej tradycji zawsze ważne 
miejsce zajmował rycerski stosu- 
nek do dam. Polacy słynęli z tego 
w świecie, stawiani byli za przy- 
kład, zdobywali sobie powszech- 
ną sympatię płci pięknej w wielu 
krajach. Myślimy, że i w Waszej 
klasie wielu chłopców chciałoby 
kontynuować tę piękną tradycję. 
Szkoda, że żaden z nich nie ukróci 
karygodnych wybryków swoich 
kolegów. Bierne przygłądanie się 
opisanym w liście ekscesom jest 
równoznaczne z aprobatą takiego 
postępowania. Dziewczęta z Fale- 
nicy powinny jak najszybciej omó- 
wić poruszony problem na lekcji 
wychowawczej i spowodować 


ukaranie chłopców doplszczają- 
cych się rękoczynów wobec kałe- 
żanek. (ms) 


WTO 


| 


Widać magnetyzm 


fnie. Ciągle nie mógł sie zdecy- 

dowac. Dla niego, dla mieszkan 
ców jego wsi wciśnięte między pa- 
górki gdzies koło Szurpił i Jeleniewn 
ruda to najpowazniejszy z poważ 
nych tematów. Nie z każdym warto 
o nim rozmawiać. A już najgorsi są ci 
z miasta, wszystko by chcieli od razu 
wiedzieć. 


Sic popatrzył na mnie nieu 


Ruda — zaczął ostrożnie po dłuższym 
namyśle — a pewnie, że jest. Toż ja sam 
miałem w domu kawałek. Dostałem go od 
kuzyna, który pracuje na szybach. Wyglą 
da toto jak węgiel, ten, jak go tam nazywa- 
ją — koks. A jaka ciężka. Najlepiej położyć 
ją na jednym końcu stołu, a zwykły nóż na 
drugim. Wierzyć się nie chce, ale nóż 
przyciągany jakby płynął do rudy. Wije się 
przy tym jak robak. Widać magnetyzm 
w niej wielki siedzi. 

Coś w niej rzeczywiście musiało być, 
skoro co odważniejsi młodzi, gdy o suwal- 
skiej rudzie zaczęło być głośno, opuszczali 
gospodarstwa i przystawali do wiertni- 
ków. Gdy któryś z nich przyniósł do domu 
kawałek wydartego ziemi bogactwa scho- 
dziło się pół wsi, by obejrzeć skarb, co to 
ma.niby Suwalszczyznę odmienić. W gmi- 
nach naczelnicy zwoływali zebrania i na- 
mawiali, żeby młodzi do miasta za lepszą 
pracą nie wyjeżdżali. Suwalszczyzna — 
mówili — będzie miała swój przemysł 
i swój dobrobyt. Nie gorszy niż na Śląsku. 
1 ludzie widzieli już na swoich polach 
wielkie fabryki i wysokie kominy. Jeszcze 
większe od tych, które pokazują w telewi- 
zji. mało kto myślał o tym, że gdy nastanie 


16 dobrodziejstwo uprzemysłowienia in- 
na będzie już Suwalszczyzna, widmo za: 
qłady zawiśnie nad wspaniałymi lasami 
i spokojnymi jeziorami. Niechętnie o tym 
słuchali miajscowi, bo po prawdzie może 
się tak zdarzyć, alo lo takie miastowe 
gadanie 


suwalskim zalazie w kraju zacząło 
Ow głośno dwa lata tamu. Krążyty 

pogłoski o ogromnych pokładach 
złóż, tak bogatych, że nie wytrzymuje z ni 
mi konkurencji nawet ruda szwedzka, zna 
na na świecio z bardzo dużej zawartości 
czystego żelaza, Chętnie powtarzane plot 
ki przynosiły nowe rowelacje. Byli nawet 
tacy, którzy mogliby przysięgać, że na 
własne oczy widzieli jak pod Suwałkami 
kopią... złoto. 

Prawda, jak to zwykle bywa, okazała się 
mniej efektowna. Jeszcze raz potwierdzi 
ło się, że prawdziwie wielkie odkrycia na 
ukowe nie są dziełem przypadku, a za 
wsze rezultatem żmudnych długotrwa- 
łych badań. Suwalszczyzną, jako terenem 
obiecującym ciekawe wyniki poszukiwań 
złóż surowców, zainteresowano się w po- 
łowie lat 50-tych. Jerzy Znosko — dziś 
profesor, członek korespondent Polskiej 
Akademii Nauk — postawił hipotezę: wiel- 
kiego żelaza trzeba szukać w północno- 
wschodnich regionach kraju. | już pierw- 
sze wiercenia w okolicy Suwałk zdawały 
się potwierdzać przypuszczenia. Do po- 
mocy włączyli się wówczas geofizycy 
z profesorem Janem Skorupą — współau- 
torem odkrycia. Obaj naukowcy dokonali 
precyzyjnych analiz map grawitacyjnych 
i magnetycznych północno-wschodniej 
Polski. Starali się znaleźć klucz, przy po- 


mocy którego udałoby się wskazać najba 
rdziej prawdopodobne miejsca występa 
wania bogatych złóż. Byl to najtrudniej 
szy, trwający kilka lat etap poszukiwań 
W końcu 1961 roku uzyskano konkretno 
dane. W okolicach wsi Udryr l Szurpiły 
4 otworów poszukiwawczych wydobyto 
pierwsze próbki rudy o dużej zawartości 
żelaza. Dalsze badania ustaliły ponad 
wszelką wątpliwość, żo na obszarze 2 km” 
na głąbokości |-1,5 km znajdują sią bar. 
dzo bogato złoża rud żelaza, tytanu | wa 
nadu, Poszukiwania trwają nadal i nie jest 
wykluczone, że najbliższa przysztość przy 
niesie dalsze odkrycia Suwalszczyzna od 
słoniła swój podziemny skarb 


ieża, na której pracuje Kazimiar/ 
W:mu: stoi kilometr, może dwa 

od Jeleniewa, Do Suwałk też nie 
daleko. Spychacz rozciął drogą niewielkie 
wzgórze, na szczycie którego rozlokowało 
się gospodarstwo wiertników. 

Klimiuk ubiera się właśnie do pracy 
Zakłada na siebie dwa ciepłe podkoszulki, 
gruby wełniany golf, dwie kurtki, kożu 
szek. A na to wszystko jeszcze kufajkę 
W tym stroju będzie mógł kilkanaście mi 
nut wytrzymać na platformie. W zeszłym 
roku nawet takie ubranie niewiele poma- 
gało. Mróz był siarczysty, 25 stopni, 
a śniegiem wiatr tak kurzył, że oddechu 
nie sposób było zaczerpnąć. Teraz jest 
zupełnie znośnie. Minus 15 stopni. 

— Gdybym — mówi poważnie — jeszcze 
raz miał zawód wybierać, tona pewno nie 
poszedłbym na wiercenia. Bo kto to sły- 
szal o takiej robocie, w której żadnych 
świąt nie ma, ani państwowych, ani koś. 
cielnych. Człowiek raz na miesiąc do do- 


zęść zdjęć do telewizyjnego se- 
Cu „Biały Jeleń” kręcona jest 

na oddziale reanimacji Zespołu 
Opieki Zdrowotnej w Wołominie. 
Przypadkowy widz uznałby zapewne, 
że ta część szpitala jest właśnie re- 
montowana. Wszędzie bowiem leżą 
kable, stojaki, lampy, rzucone bez- 
ładnie elementy scenografii, stło- 
czony w pokojach sprzęt szpitalny. Tak 
wygląda oddział, kiedy rano na planie 
zjawia się filmowa ekipa. Po godzinie 
pracy wszystko z wolna zaczyna na- 
bierać innego wyglądu. Sala chorych 
zaczyna przypominać salę chorych, 
reflektory znajdują swoje miejsca. Na 
plan zjeżdżają aktorzy. 

Sala reanimacji. Na drzwiach wy- 
malowana czerwoną farbą litera R. 
Oszklone drzwi, widać wewnątrz po- 
rozstawianą aparaturę do reanimacji. 
Na łóżku leży jedna z główych bohate- 
rek filmu, Iwona — gra ją Hanna Bielu- 
szko. Charakteryzatorka kończy właś: 
nie „robić jejtwarz „natrupa”. lwona 
próbowała popełnić samobójstwo. 

Reżyserowi filmu Stanisławowi Ję- 
dryce zadaję pytanie: 

— Pańska twórczość poświęcona jest 
niemal wyłącznie sprawom młodzieży — 
dlaczego? 

Uważam, że problemy ludzi mło- 
dych są równie ważne i ciekawe jak 
problemy ludzi dorosłych, równie 
trudne i skomplikowane. Młodzi lu- 
dzie, jeszcze nie obarczeni bagażem 
życiowych doświadczeń, przyjmują 
wszystko bardziej szczerze, spontani- 
cznie i to właśnie jest w nich najcieka 
wsze. Robiąc filmy dła młodych mu- 
szę je obsadzać młodymi aktorami 
i tym samym „skazuję się* na przeby- 
wanie w ich towarzystwie przez kilka 
miesięcy realizacji filmu. Mam wów- 
czas możliwość przyglądania się im, 
poznawania ich problemów i te obser 
wacje wykorzystuję często w nastę: 
pnych filmach. 

Co prawda zastrzegłem sobie w os 
tatmm, wywiadzie dla „Świata Mło 
dych”, że muszę odpocząć, stworzyć 
sobie dystans do tego, co robiłem i na 
jakiś czas oderwać się od tematyki 
młodzieżowej, ale jak widac niezupeł: 
mie mi się to udało. 


Pielęgniarka przymocowała do twa- 
rzy i rąk Iwony plątaninę kolorowych 
rurek. Obok niej reżyser i operator 
Wiesław Zdort dyskutują nad najlep- 
szym ustawieniem kamery w ciasnym 
pomieszczeniu. Pielęgniarka odcho- 
dzi. Teraz lekarz-konsultantuczy Joan- 
nę Jędrykę — jest w filmie pielęgniarką 
— posługiwania się skomplikowaną 
aparaturą. Wyjaśnienia trwają krótko. 
Teraz kilka prób. Ruchy aktorki muszą 
być precyzyjne i celowe. 

Przez drzwi zagląda bohaterka fil- 
mu, Sarna — gra ją Joanna Pacuła. 
Sarna po nieudanym egzaminie na 
wyższe studia pracuje jako salowa 
w szpitalu. Gromadzi w ten sposób 
dodatkowe punkty na przyszły rok. Ale 
nie tylko punkty sprowadziły ją do 
szpitala. To z nią lwona przegrała w ry- 
walizacji o uczucie ich kolegi, gra go 
Jan Frycz. Sarna czuje się winna nie- 
szczęściu. Dalej, w głębi korytarza, 
Mieczysław Milecki i Mieczysław Voit 
rozmawiają o scenie, w której za chwi- 


lę będą grali. Iznowu pytanie do Stani- 
sława Jędryki: 

— W Pańskich filmach występują prze- 
ważnie ci sami aktorzy? 

— Staram się zawsze pracować 
z tymi samymi aktorami. Dotyczy to 
zarówno zawodowych aktorów, jak 
i młodocianych odtwórców ról. Z wię- 
kszością zresztą utrzymuję przyjazne 
kontakty. 

Wszystko już przygotowane do uję- 
cia. Cisza na planie. - Gotowe? Kame- 
ra! — Zdjęcia się rozpoczęły. Ujęcie 
jedno, drugie... Poszukiwanie najlep- 
szego efektu. W garderobie młodzi 
aktorzy i statyści czekają na swoją ko- 
lej. W większości to studenci szkół 
aktorskich, ale jest wśród nich i kilkoro 
uczniów szkół średnich. W listopadzie 
zajęcia w szkołach idą pełną parą. 

— Czy praca w filmie nigdy nie przeszka- 
dzała Pańskim młodym aktorom w nauce? 
Jak rozwiązuje Pan ten problem? 


— Zapewniamy im korepetytorów. 


Wydaje mi się, że praca w filmie wpły- 
nęła dodatnio na wielu z nich. Zdoby- 
wali w pracy na planie cechy obowiąz- 
kowości, sumienności, które raz za- 
szczepione, procentują. Myślę też, że 
ważny jest dla nich również fakt spoty- 
kania na planie wielu ciekawych ludzi, 
szczególnie aktorów, z którymi przy- 
szło im współpracować. Oprócz tego 
poznają świat, który jest udziałem nie- 
wielu, dowiadują się nowych rzeczy, 
szybciej dojrzewają. Natomiast po po- 
wrocie do szkół często miewają kłopo- 
ty. Część pedagogów jest zdania, że 
film demoralizuje, odnoszą się więc 
do nich niechętnie, z pewnym uprze- 
dzeniem. 

Przed kolejną sceną znowu próby 
z aktorami. Poprawianie diałogu. Os- 
tatnie pytanie do reżysera. 


— WPańskich filmach brak jest zupełnie 
natrętnej dydaktyki. Jak Pan to osiąga? 


— Nie myślę nigdy o efekcie dydak- 
tycznym, jaki chciałbym osiągnąć. 
Chcę, żeby to co pokazuję widzowi 
było prawdziwe; realia, sytuacje, kon- 
flikty, charaktery. Myślę jednocześnie, 
żeby to było atrakcyjne dla młodego 
widza. Wówczas najczęściej sam te- 
mat powoduje, że wymowa działań 
moich bohaterów jest pozytywna. 


ANDRZEJ WOJNACH 


Niedawno spotkałem mojego 


Ja REPORTER ] starego kolegę. Wydał mi się jakiś 

| Ro) | kosz Myślałem, że jestchory, 

j a Jego rodzina jest uważana 
w środowisku za bogatą. 


Osobiście dziwię się, że jeszcze w dzisiejszych 
czasach można mówić o ludziach bogatych i bied- 
nych. I zdziwiłem się, gdy usłyszałem, że właśnie 
owo „bogactwo” jest powodem zmartwień kolegi. 

1--. Feresę poznałem przypadkiem — opowiadał. — 
Zupełnie przypadkiem. Zbliżała się szkolna zabawa 
i koleżanka z klasy powiedziała mi, że Teresa chce 
mnie poznać. | tak pewnego dnia zostałem wy- 
pchnięty z klasy przez koleżankę i wpadłem wprost 
na stojącą w korytarzu dziewczynę. 

— Cześć, jestem właśnie Teresa. 


— Przepraszam, to... przepraszam, Krzysiek! 

| tak to się zaczęło. Potem była zabawa, pierwsze 
chwile spędzone razem. Była starsza ode mnie o pół 
roku. Ale mnie to nie przeszkadzało. Podobała mi 
się. Nie tylko zewnętrznie. Podobał mi się jej charak- 
ter. Wyrozumiała, zrównoważona. Wszystkie jej wy- 
powiedzi były przemyślane, nigdy nie palnęła głups- 
twa. Podobała mi się. Ja jej też — chyba. | pewnego 
dnia... stało się. Powiedziałem jej, że mi się podoba. 

Teresa spojrzała na mnie z ogromnym współczu- 
ciem. W jej oczach widziałem blask, może łzy. Usły- 
szałem od niej dziwne rzeczy. Powiedziała mi, że 
koleżanki plotkują na nasz temat, mówią, że „leci” 
na moje pieniądze, że wiedziała dobrze, kogo wybie- 
ra. Powiedziała, że nie może dłużej tego słuchać, że 
nasza przyjaźń nie ma sensu, że bardzo żałuje... 

Dlaczego?! Nie mogłem zrozumieć. Przecież to nie 
ja mam pieniądze, ale rodzice. A'w ogółe, to dlacze- 
go ja mam być ofiarą przypadku, przypadku że 
jestem niby „bogaty”. Przecież, jeżeli wszystkie dzie- 
wczyny myślą tak jak te płotkujące, to nigdy nie będę 


„mógł liczyć na prawdziwą przyjaźń. Zawsze się będę 


obawiał, czy oby kogoś nie „kupiłem”. A ja tak nie 
chcę! Oddałbym wszystko, żeby tylko zdobyć 
szczęście. A moim szczęściem była Teresa...” 

Było mi przykro. Nie wiedziałem, co poradzić 
koledze. Zdziwiłem się, że są tacy ludzie, którzy 
myślą, że inni podobnie jak oni „lecą” na pieniądze. 
Zapominają o tym, że nie wszyscy są tacy. Że moga 
być tacy ludzie, jak Krzysztof i Teresa, którzy nie 
zważają na finanse, dla których najważniejsze sa 
uczucia, sympatia... Mimo wszystko — pieniądze 
szczęścia nie dają. 


KAZIMIERZ RADWAN, 
Słupia Jędrzejowska 
Członek Ligi Reporterów nr 17 
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a, czyli — jak to sie mówi 

k iertaczem. Wszyscy wie 
dzą. że takiego fachowca jak on można ze 
jest tam, gdzie 
Bo doswiadczenie ma takie 


Zawsze 


ieczeństwo na odległość wy 
dys kazał ni stąd nizowąd bryga 
dzie opuscic wieżę. Dziwnie na niego wte 
dv popstrzyli; wydawało się, że wszystko 
jestw porządku. Ledwie rozbiegli się mię 
dzy barakowozami, a tu jakby sto gro 


mow uderzyło, Pękła lina. Runęła stalo 
wa konstrukcja na platformę demolując ją 
zupełnie. Gdyby ktos tam został, nie było 
by co zbierać. Za tę akcję dostał Klimiuk 
specjalną premię od dyrokcji 


e wieży najważniejszą czynnościa 
jest „zapuszczanie”. Bo świder nie 
może bez przerwy pracować. Prze 
wierci 6 metrów — trzeba go wyjąć, spraw 
dzić, wydostać ze środka rdzeń nawierco 
nej skały. Zbadają go potem geolodzy 
i zawyrokują czy pod ziemią jest coś war 
tościowego czy nie. Wydobywanie rdzeni 
to cały sens wiercenia. 
Punktualnie o 14.00 wieżowy, Edward 
Gref, wspina się na swoje stanowisko 


zawieszone 27 metrów nad ziemią. On 
zacznie zapuszczanie mocując do zaczepu 
pierwszy segment rury. W sumie będzie 
ich około 50. I to jest jego cała praca 
pozoru nic wielkiego. Ale mimo to na 
stanowisko wieżowego nie ma wielu 
chętnych. Uważane jest za najgorsze. Zi 
mą to już rozpacz zupełna, Wywiejo czło 
wieka tak, że sam siebie czuć przostaje 

A jeden niezgrabny ruch i 
No, lepiej odpukać — śmieje się Grof 

Wiertnicy nie są przesądni, ale po co 
wywoływać wilka z lasu. Za to, co wzimie 
wymarznę, to w lecie wygrzeje mnie słoń 
ce. | nawet w największym skwarze 
u mnie jest zawsze trochę chłodniej 
A gdy tryśnie płuczka z otworu, to nigdy 
tak wysoko nie sięgnie 

Kolega Grefa, który był wieżowym 
w czasie wierceń w Konstancinie, opo: 
wiadał jak ze swego pomostu... złapał 
złodzieja. Widział dokładnie jak wyj 
mował pieniądze z czyjejś kurtki, a potem 
pobiegł ukryć się do lasu. Wszystko do 
kładnie widział. Już im się potem łobuz 
nie wykręcił. W Konstancinie to było ży 
cie. Niedaleko Warszawy, zawsze było 
gdzie pójść po robocie. Choćby powłó- 
czyć się po ulicach i pogapić na ludzi. 
Telewizja do nich często przyjeżdżała. 
W przeddzień takiej wizyty przychodził 
zawsze kierownik i wszystkim przykazy- 
wał, żeby się porządnie ubrali do roboty. 
Dbał o nich jak niańka. 

— Co ztym sworzniem? — Tadeusz Bed- 
narczyk aż zasapał się ze złości. Wyłamał 
się i diabli wiedzą gdzie upadł. Jak do 
otworu, to znowu stracimy parę godzin. 
] tak już jesteśmy spóźnieni. 

Klimiuk lubi pracować z Bednarczy- 


kiem. Można na nim pologac. A jak s 
niego patrzy przy robocie to zdaje sią, że 
to nie człowiek, tylko automat. Słowa mu 
nie trzeba mówić. Wszystko zrobi na me 
dal. Widzi nawet, co się za plecami dzieje 
Tak procentuje prawie 30-letnie doświad 
czenie 

Nudzić się na szybie? Bednarczyk pa 
trzy na mnie z niedowierzaniem. Niemoż 
liwe! To tylko tak wygląda, że za każdym 
razem powtarza się te same czynności 
Ustawić segment rury, spasować z po 
przednim, opuścić w dół, zatrzymać ha 
mulce. | znów to samo: ustawić segment 
rury... Za każdym razem trzeba to wyko- 
nać trochę inaczej, bo każdy otwór jest 
inny, w innej skale wiercony i zawsze coś 
nieoczekiwanego wyskoczy. Najmniejszy 
błąd mści się natychmiast. Kiedyś Bedna- 
rczyk za mocno odkręcił przewód. Nawet 
nie zdążył pomyśleć. Płuczka strzeliła 
z ogromną siłą. Prosto w oczy. Koledzy jak 
ślepego zaprowadzili go do łaźni. Dlacze- 
go wtedy wzroku nie stracił nikt nie wie. 
Dopisało mu szczęście. 


zesław Adamski jest najmłodszy na 

wieży. Może dlatego pracuje razem 

z Bednarczykiem. Czesiek pochodzi 
stąd, z Suwalszczyzny. Jest jednym ztych, 
którym ruda odmieniła życie. Czy na 
lepsze? 


Kto wie? Sam już nie wiem — zastana 
wia się głośno — czy potrafiłbym wrócić 
do chłopskiej roboty 

Tu, na platformie, jest wśród swoich 
W brygadzie mówią o nim „Czesiu się 
przyjął”. On uważa, że przestał mieć dwie 
lewe ręce do roboty, właśnie dzięki kole 
qom. A pierwszy kawałek rudy, jaki wydo 
byli, obowiązkowo zaniósł do domu 

Toraz w podsuwalskich wsiach ludzie 
przyzwyczaili sią do wiertników Przed 
tom różnie bywało. Podejrzliwie patrzyli 
na obcych. A teraz bez lęku wynajmują 
pokoje wiertnikom 

Gdy diamentowa koronka dojdzie do 
dna otworu, zaczyna się prawdziwe wier 
cenie. Tak jednak powie tylko ktoś, kto 
nigdy nie był na wieży. Bo nie wierci się, 
lecz rysuje. Raz szybciej, raz wolniej, od 
skały zależy. Bywa, że 20 cm wierci się 
parę minut, bywa, że godzina nie wystar 
czy. Nie o rekordy tu chodzi, a najzwyczaj 
niej o pieniądze, Im szybciej w głąb będą 
szli, tym więcej ich będzie do odebrania 
w kasie 

Szyb pod Jeleniewem stać będzie do 
końca czerwca. Powinni wtedy dojść do 
zaplanowanych 2300-2400 metrów. 
A gdy skończą, przeniosą się gdzieś dalej 
Może na drugi kraniec Polski? 


A Suwalszczyzna z wolna wkra- 
czać będzie w nową epokę. Wiado- 
mo już dziś, że jej bogactwa będzie 
można eksploatować na skalę prze- 
mysłową. Co to oznacza, można so- 
bie łatwo wyobrazi jadąc na 
Śląsk. | może kiedyś ktoś wyjaśni 
sołtysowi ze wsi wciśniętej między 
pagórki, gdzieś koło Szurpił i Jele- 
niewa, że zrobiono mu kawał. Ruda 
nie jest w stanie niczego przycią- 
gnąć. Z wyjątkiem ludzi. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 
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NAJMŁODSZA 


ŻORY — jedno z najprężniej rozwijających się miast w Rybnic- 
kim Okręgu Węglowym. Jes 
kilkanaście tysięcy ludzi, a już 
przekroczy 80 tys. osób. W tym właśnie mieście oddano na 
Barbórkę ubiegłego roku najmłodszą w resorcie górnictwa zasad- 


Z wizytą w szkole górniczej 


Śz DJ Ja 
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zkiwało je 
szkańców 


ze kilka lat temu zami 
w 1980 roku liczba m 


ZSG Kop. ,,KXX-lecia PRL” zlokalizowana jest na terenie 
nowoczesnego osiedla. Posiada osiemn 
nych klasopracowni ze środkami audiowizualnymi włączn 
Dysponuje krytym basenem o wymia 
sportową o wymiarach 38 x 18 m or: 
wych. Zajęcia praktyczne odbywają się w nowoczesnych warszta- 
ię obok budynku szkolnego. 

Przy szkole istnieją dwa internaty na czterysta miejsc, z własny 

mi. W każdym internacie są wyłącznie 
pokoje trzyosobowe. Stwarza to dogodne warunki zarówno do 
nauki, jak i wypoczynku. 

Obecnie w szkole uczy się 300 uczniów w 10 oddziałach, choć 
szkoła przygotowana jest na przyjęcie aż 900 uczniów. Zapewne 
tylu ich będzie w niedalekiej przyszłości, kiedy ruszą budowane 
w rejonie Żor dwie nowe kopaln 

ZSG w Żorach przyjmuje uczniów n. 
ny, na cykl dwuletni lub trzyletni. Uczniowie, którzy ubiegają się 
o przyjęcie na dwuletni okres nauki muszą mieć skończone 16 lm 
i co najmniej 6 klas szkoły podstawowej. Po skończeniu nauki 
absolwenci otrzymują specjalność górnika technicznej eksploatu- 


aście świetnie wypc 


Ł0- 


ach 25x12,5 m, halą 
boiskami do gier zespoło- 


„ec i Świerklany. 
semestr wiosenny i jesien 


W cyklu trzyletnim prowadzona jest nauka w następujących 
nik maszyn i urządzeń górnictwa po 
dziemnego, elektromonter górnictwa pod: 
maszyn i urządzeń przeróbczych oraz górnik technicznej eksploa 
tacji złóż. Po ukończeniu tej szkoły z wynikiem bardzo dobrym 
każdy absolwent może otrzymać skierowanie do technikum 
górniczego mieszczącezo się w rym samym budynku 

ZSG KWK „XXX-lecia PRE” (ul. Wodzisławska, 44-240 
ŻORY) zapewnia wszystkim uczniom duleko idący pomoc mate 
rialną podczas nauki, Otrzymują oni bezpłatnie podręczniki 
i przybory szkolne, umundurowunie i stypendia 
wyróżniających się w nauce w klasie II i III przyznawane sy 
dodatkowe premie do stypendium 

Przy wpisie do szkoły należy złożyć podunie podpisane prźcz 
u do szkoły i jego rodziców lub opiekunów, dokumen 
ostatnie świadectwo szkolne, życiorys, u tależe umowę 
, który zawiern się za pośrednictwem szkoły górniczej 
Wszelkich dodatkowych informacji udziela sekretaria( nzkoóły 


mnego, mechanik 


Dlu uczniów 


MERCEDES KOMBI 


W dotychczasowym profilu produkcyjnym 
zakładów Mercedesa nie były wytwarzane sa 
mochody z nadwoziami typu kombi. Spotyka 
ne niekiedy nadwozia MERCEDESÓW KOMBI 
pochodzą z indywidualnych montaży dokony 
wanych przez niewielkie wytwórnie l oczywiś 
cie w niewielkich ilościach. Aktualnie takie 
nadwozia dla modeli 280 $ 1450 SEI. wytwarza 
angielska wytwórnia CRAYFORD. 

Oficjalne rozpoczęcie seryjnej produkcji 
MERCEDESÓW oznaczonych przy cyfrach 
charakteryzujących typy literą „T” a więc 
z nadwoziem typu kombi, przewidziane jest 
na kwiecień 1978 roku 

Przy projektowaniu wnętrza tych samocho= 
dów bardzo dużo uwagi poświęcono maksy 
malnemu wykorzystaniu miejsca. Przy rozło- 
żonych przednich i tylnych siedzeniach, część 
ładunkowa ma wymiary 1,23 x 1,48 m. Przez 
złożenie tylnego siedzenia uzyskuje się prze- 
strzeń ladunkową dłuższą o 55 cm, a przez 
wyjęcie dodatkowo tylnego oparcia prze- 


strzeń ta zwiększa się o dalsze 25 cm i wynosi 
w sumie 2,03 m przy dotychczasowej $Zero- 
kości wynoszącej 1,48 m. W podłodze części 
bagażowej znajduje się złożone siedzenie, 
które po rozłożeniu pozwała na zabranie do- 
datkowo 3 osób — siedzących tyłem do kierun= 
ku jazdy 

Do szczególnie pomysłowych należy roz 
wiązanie dachowego bagażnika, który, gdy nie 
jest wykorzystywany, sklada się z dwóch porą 
czy rurowych przebiegających przez całą dłu 
gość dachu. Na poręcze naklada się zamykane 
pojemniki o aerodynamicznym kształcie, Przy 
wyjazdach na urlop zimowy istnieje możli 
wość osadzenia na tych samych wspornikach 
innego bagażnika, tym razem z dwiema spla 
szczonymi rurami, w których chowa się narty 
i buty narciarskie. W okresie letnim na jeszcze 
innym bagażniku osadzić można kajak, czy 
nawet małą żaglówkę. 

MERCEDES KOMBI wyposażony jest w re 
gulowane zawieszenie pozwalające na prze- 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


wożenie do 560 kg, w wersjach specjalnych do 
700 kę ladunku, bez obawy przeciążenia tyłu 
i zmiany geometrii oświetlenia drogi przez 
reflektory. 

Silnik pojazdu umieszczony jest z przodu 
a napęd od niego przekazywany jest na tylne 
koła za pośrednictwem 4 przekladniowej lub 
na życzenie automatycznej skrzyni biegów. 

Zawieszenie kół przednich jest niezależne 
na podwójnych wahaczach, ze sprężynami 
śrubowymi, amortyzatorami gazowymi I stabi- 
lizatorem, zawieszenie kól tylnych na waha 
czu ukośnym ze sprężyną śrubową, amortyza- 
torami gazowymi i stabilizatorem, Szybkości 
maksymalne i zużycie paliwa dla poszczegól- 
nych modeli wynoszą od 138 km/godz. i 9,5 
| na 100 km do 200 km/godz. I 12,5 1. Dane 
wielkościowe wszystkich  MERCEDFSÓW 
KOMBI są jednakowe i wynoszą: długość 1725 
mm, szerokość 1726 mm, wysokość 1425 mm 


ZENON DUTKIEWICZ 


Nie pozwalajcie nam się zdrzemnąć ani na chwilę — i bardzo dobrze! 


MAŁA BURZA 
W AKWARIUM 


Ktoś powiedział kiedyś pół żartem, że gdyby wszyscy i zawsze mieli takie 
samo zdanie, to prędzej czy później wszyscy posnęlibyśmy, gdzie kogo nuda 


dopadła. 


Cieszymy się więc, że nasi Czytelnicy nie pozwolą nam nawet przysnąć, 
przysyłając listy nie zgadzające się z tym lub owym. Przyszło ich np. kilkanaście 
po artykule o rybkach. Okazało się bowiem, że inni hodowcy mają inne niż nasz 
rozmówca doświadczenia i pragną się nimi podzielić z Czytelnikami tej rubryki. 
Drukujemy poniżej fragmenty dwóch korespondencji bardziej doświadczonych 
akwarystów i trzy krótkie notki — podobne sygnałom SOS — początkujących, 


którzy mają nieco kłopotów. 


Informację o czasopismie poświęconym hodowli rybek podajemy na prośbę 
Stefana Tołpaka z Wałbrzycha, „Kometki”, Witka z Białegostoku oraz wielu 
innych zainteresowanych tą sprawą. (jd) 


ie należę do nastolatków, lecz nie 
kiedy czytam „Świat Młodych” 
| ucieszyło mnie to, że od pewnego 


czasu poświęcacie więcej miejsca 
sprawom przyrody, za co dziękuję. 

W nr 149 zub.r. w radach dla począt 
kujących hodowców w rozdziale „Gu- 
biki, czyli pawie oczka” znalazło się 
jednak kilka — moim zdaniem = nieści 
słości, które młodego, początkującego 
akwarystę mogą narazić na niepo- 
trzabny wydatek, a w konsękwencji 
zniechęcić, Sam akwarystyką zajmuję 
się od dwudziestu lat, toteż mając 
pewne doświadczenie nie mogę się 
zgodzić z niektórymi danymi zawarty- 
mi w artykule. Zacznę od końca, czyli 
od tego — „jakie i ile?'* Otóż przesadą 
jest chyba 35 czy 100 sztuk rybek w ak- 
warium 35-litrowym. Wśród hodow- 
ców jest zasada: jedna rybka na 2-3,5 
litrów wody w zależności od gatunku 
i wielkości, a nie jedna na jeden litrczy 

jak w drugim przypadku — na 0,35 |. 
Temperatura taż ma wpływ na obsadę 
ilościową, bo im wyższa temperatura 
wody, tym mniejsza rozpuszczalność 
w niej powietrza. Z tych też m. in. 
względów temperatura 26-28'C jest 
zawyżona. W przypadku przerwy 
w dopływie energii elektrycznej nastę- 
puje zbyt duży spadek temperatury, 
a rybki hodowane w takiej temperatu- 
rze są wydelikacone i żle te różnice 
znoszą. Dla większości, nawet prawie 
dla wszystkich gatunków u nas spoty- 
kanych. najlepszą temperaturą jest 
według mnie 21-25'C. Hodowcy co 
prawda stosują wyższą temperaturę, 
U. 26-30%C, ale to głównie przed 
| w czasie samego tarła oraz wychowu 
narybku, ponieważ wtedy uzyskuje się 
go więcej i łatwiej jest wychować, ale 
to są już sprawy dla bardziej zaawan- 
sowanych akwarystów. 

Następna nieścisłość dotyczy syste- 
matyki. Nie ma rodzin takich jak „te- 


trowate, barbusy, Danio”. Danio, bar- 
bus to nie rodziny, lecz rodzaje z rodzi- 
ny karpiowatych — Cyprinidae. Nato- 
miast o tetrowatych to i trudno mówić 
nawet, że to jest rodzaj. Jest rybka, 
która nazywa się cesarską tetrą, ale 
należy ona do rodziny kąsaczowatych 
(trudna do hodowli nawet dlafachow- 
ców!) Często można spotkać się z taki- 
mi nazwami jak czarna tetra, czerwona 
tetra, lecz poprawnie powinno być ża- 
łobniczka i bystrzyk czerwony (które- 
go mogę polecić początkującym), lecz 
rybki te należą również do rodziny 
kąsaczowatych. Nie zgadzam s "także 
ze stwierdzeniem, że razem z gubika- 
mi można trzymać barbusy, bo to nic 
innego jak brzanki, a niektóre gatunki 
z tego rodzaju charakteryzują się du- 
żym temperamentem (m. in. brzanka 
sumatrzańska) i mogą samczykom gu- 
bikom, jeżeli będą to odmiany o du- 
żych płetwach grzbietowych i ogono- 
wych obgryzać je, a w skrajnych wy- 
padkach nawet zabić. Dla początkują- 
cych polecałbym więc z gubikami- bo 
od nich w zasadzie każdy zaczyna — 
trzymać zmienniaki plamiste, czyli po- 


spolicie tzw. platyski, wesołe wdówki, 
w większych akwariach także mieczyki 
— są to wszystko rybki z rodziny piękni- 
czkowatych, popularnie zwane żywo- 
rodkami. Razem z nimi można hodo- 
wać dania pręgowane i kropkowane 
oraz już wspomniane żałobniczki i by- 
strzyki czerwone. Można także trzy- 
mać w jednym zbiorniku same gatunki 
brzanek, bo niektóre z nich są bardzo 
efektowne i mało wymagające, np. 
brzanki różowe, zielone, brokatowe, 
wielkołuskie, odeskie czy trochę trud- 
niejsze — sumatrzańskie lub purpu- 
rowe. 


Kto ma małe akwarium — ok. 30 | — 
może spóbować hodowli wielkopłe- 
twa wspaniałego, zwanego także ma- 
leropodą czy rybą rajską, ale zazna- 
czam — tylko ten jeden gatunek w ak- 


warium (o ile jest się początkującym). 
Rybka ta jest ładnie ubarwiona i mało 
wymagająca, dobrze się czuje nawet 
w temperaturze 18'C, a oprócz tego 
sama często przystępuje do tarła, któ- 
rego przebieg i opieka samczyka nad 
potomstwem są godne obserwacji. 


Myślę, Panie Redaktorze, że prof. 
Bernhardt nie będzie miał mi tych kil- 
ku uwag za złe, ponieważ wszystkim 
nam powinno zależeć na rozwijaniu 
tego rodzaju zainteresowań, a nieści- 
słe informacje odniosą skutek odwrot- 
ny, tym bardziej że dobrej literatury 
fachowej w tej dziedzinie jest bardzo 
mało. 


Hilary Gwizdała 
ul. 15 Dyw. Piech. Wik. 
12b 28/1 
85-825 Bydgoszcz 
lle tlenu 


potrzebują ryby? 


Jestem zapalonym miłośnikiem akwa- 
rium i z zaciekawieniem przeczytałem ar- 


tykuł o rybkach. Niestety, dostrzegłem, że 
niektóre z podanych informacji nie pokry- 
wają się z moją dotychczasową wiedzą 
o ichtiologii. Przede wszystkim liczba ryb 
w akwarium. Zapotrzebowanie na tlen jest 
proporcjonalne do wielkości ciała ryby. 
I tak: ryba o długości 3 cm potrzebuje 
tlenu, który rozpuszcza się w 8 cm” pow. 
Ryba o długości 5 cm potrzebuje tlenu, 
który rozpuszcza się w 20 cm* pow. Ryba 
o długości 7,5 cm potrzebuje tlenu, który 
rozpuszcza się w 50 cm” pow. Zawartość 
tlenu w akwarium można sztucznie powię- 
kszyć. A) przez zasadzenie w akwarium 
większej ilości roślin (rośliny produkują 
ten w procesie fotosyntezy), b) przez za- 
stosowanie przewietrzacza. Również mo- 
im zdaniem temperatura odpowiednia dla 
gubików to 18*-227C, okresowo może być 
nawet niższa. Wszystkim wielbicielom ży- 
worodków polecam książkę S$. Guchela 
i M. Zielińskiego „„Ryby żyworodne i ich 
hodowla”. 


bie zaprenumerować czasopismo Pol- 
skiego Związku Akwarystów. Ukazuje 
się ono raz na dwa miesiące i w sprze- 
daży kioskowej — nie wszędzie jednak 
dochodzi — kosztuje 15 zł. Prenumera- 
ta jest nieco droższa, gdyż dodatkowo 
trzeba zapłacić koszt przesyłki poleco- 
nej. Chcąc otrzymywać pismo do do- 
mu w roku 1978 należy wpłacić na 
konto: 


ży dokonać najpóźniej do końca lute- 
go br. 


do odstąpienia odbitki kserograficzne 
dawniejszych numerów pisma za lata 
1959-1972. Cena jednego kompletu 
(16 zeszytów) wynosi wraz z przesyłką 
195 zł. Wpłaty na podane powyżej 
konto PKO — również z zaznaczeniem 
celu. 


tylko artykuły na tematy rybek czy 
roślin wodnych, lecz nawet — jakw nu- 
merze ostatnim — żmij lub innych ga- 
dów. Zamieszczane są również krótkie 
ogłoszenia, adresy hodowców itp. 


40-065 Katowice WSWF, Zakład Bio- 
logii i Morfologii Człowieka, tel. 51- 
40-66 wew. 63 w godz. 9-14. (jd) 


Dziś: USTY CZYTELNIKÓW 


„Interesuję się przyrodą i sam staram się jak najwierniej 
odtworzyć ją w fotografii. Fotografuję ptaki, ssaki, rośliny 


Z poważaniem Jacek Pietros 
Kazimierza Wielka 


Każdy, kto chce 
wiedzieć 
więcej niż wie... 


— o rybkach oczywiście, może so- 


PKO Chorzów 27632-1498-132 
106 zł. Wpłatyz podaniem celu nale- 


Redakcja „Akwarium” ma również 


W „Akwarium” znaleźć można nie 


cych 


Adres redakcji: ul. Mikołowska 72a, 
Bo. 


Bliżej przyrody 


Początkującym akwarystą jest Romek Bucki, 
42-100 Kłobuck, ul. 22 Lipca 33/32. Ma kłopoty 
ze swoimi rybkami i chciałby nawiązać kontakt 
listowny z doświadczonym hodowcą. Interesują 
go mieczyki. 

Te same rybki hoduje M. Gałańdziuk z Wroc- 
ławia, ul. Próchnicka 40/1. Chętnie będzie kore- 
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oraz krajobrazy. Zajęcie to daje mi dużo przyjemności oraz 
wiele przeżyć podczas wędrówek po miejskich parkach, 
pozamiejskich łąkach, polach i lasach, Posiadam aparat 
Zenit E oraz pierścienie pośrednie, które są bardzo po- 
mocne przy fotografii owadów i małych roślin” (Bogdan 
Zych, Warszawa) 

„Posiadam aparat fotograficzny $miena 8 M, fotografu- 
ję nim od niedawna, jestem zadowolony z tego aparatu 
Zdjęcia wychodzą dobrze, a aparat jest latwy w obsludze. 
Fotografuję zwierzęta i ptaki, ale trudno je podejść na 
bliższą odległość i dlatego mam pytanie: jaki można 
dokupić obiektyw, który zbliżałby obiekt zainteresowa- 
nia. W rubryce ,„Fotografia przyrodnicza” piszecie o zbli- 
źeniach, ostrości itp., ale skąd młody fotograf ma wie- 
dzieć, jak wykonać takie zdjęcie, a podawajcie więcej da 
nych technicznych” (Edward $upernak, Wodzisław Śl 


Nasze towarzystwo fotografujących liczy już sporo 
osób. 
mi. Od Bohdana Barkasa z Warszawy otrzymaliśmy nawet 
kolorowe diapozytywy 6x6, z ciekawymi owadami. Od- 
zew na hasło ,„Mój przyjaciel” nie był duży. Tak czasami 
jest, że tego, co jest najbliżej nie dostrzega się i nie 
rejestruje. W zamian otrzymujemy wiele zdjęć z terenu. SĄ 
motyle, śpiący zając, sarny w skoku (od Wieśka Grzeszuka 
z Wałbrzycha). Bogdan Zych przedstawił własne spojrze- 
nie na kozę, a Agata Żabowska na sznaucera Keti, O in- 
nych jeszcze nie piszę, gdyż wykorzystamy je w rubryce. 

Na Waszą prośbę uzupełnię teksty większą ilością 
danych technicznych. Nadal jednak przestrzegać będę 
zasady, że rubryka ta nie jest poradnikiem dla początkują- 


Otrzymujemy listy wraz ze zdjęciami czarno-biały- 


fotoamatorów. Jak wywołać film czy skopiować 


odbitkę znajdziecie w każdym podręczniku czy kursie 
telewizyjnym; natomiast jak fotografować przyrodę — 
praktycznie nigdzie. I dlatego temu poświęcam najwięcej 
miejsca. Za tydzień — o wyborze aparatu fotograficzne- 


Tekst i zdjęcie kolor, Marek Ostrowski 
Fot. czarne Bogdan Zych 


spondować — również na temat wychowu 
gubików. 

Gdy zmienię wodę w moim akwarium to już po 
4 lub 3 dniach jest zanieczyszczona, brudna 
i często mi zdychają rybki. Chciałbym znać 
odpowiedź, dlaczegó? 


Wojciech Skrzeszewski 
04. Kopernika 3/57 
83-200 Starogard Gdański 


dell 


DZIS W IV PROGRAMIE PR O GOOZI- 
NIE 10.00 I 


Podajemy rozwięzanie zadania 
ze styczniowej RADIO-DE LTY: 


Zadanie: 


Bok AB kwadratu ABCD przedłużo- 
no o ustalony odcinek BE, 

1, Posługując się tylko dwiema 
ekierkami /aby móc kreślić pros- 
te równoległę/ zbudować prosto- 
kąt BEFG mający pole równe po- 
lu kwadratu ABCD, 

2. Rozpatrując różne kwadraty, 
przy ustalonym odcinku BE, mię- 
dzy długościami boków tych kwa- 
dratów i długościami szukanych 
boków prostokątów, Apoloniusz 
dopatrzył się takiej zależności 
jsk między współrzędnymi punk- 
tów leżących na pewnej parabo- 
1i, Czy i Ty potrafisz dostrzec 
tę zależność? 


Rozwięzanie: 


1. Przedłużyć boki DA, CB 1 OC 
kwadratu i przez E poprowadzić 
prostą równoległą do pr. CB, 
Przez punkt przecięcia pros- 
tych: pr. CD 1 tej równoległej 
/punkt M na rysunku/ i punkt B 
poprowadzić prostą do przecię- 
cia z prostą pr, AD /punkt N 
na rysunku/, Prosta równoległa 
do pr, AB przechodząca przez N 
wyznacza na prostych pr, BC 
i pr. ME pozostałe wierzchołki 
prostokąta /G i F/, 


2, Niech ABsx, BE=a, 


EFsy, 
Wtedy szukana zależność ma pos- 
tać: 


Ą oto treść zadania z lutowej 
RADIO0-DELTY : 


Podczas zaćmienia Słońca, wierz- 
chożek stożka cienia Księżyca 
styka się z powierzchnią Ziemi, 
Podczas zaćmienia Księżyca śred- 
nice sożka cienia Ziemi w miejscu 
przechodzenia Księżyca ' przez 
ten stożek jest 2,5 raza więk- 
sza od średnicy Księżyca, E 
Znając średnicę Ziemi obliczyć 
w przybliżeniu średnicę Księży- 
ca, 


Rozwiązanie tego zadania nele- 
ży przysłać do Ż marca pod ad- 
resem: Polskie Radio, skrytka 
poczt, 46, 00-950 Warszawa, 
RADIO-DELTA, 


— Będzie, jeśli wspólnie pójdziemy przeciwko Kanadyjczykom. 
— Niewielu nas — odezwał się Dobry Strzelec. — Cóż białym 
braciom po kilkunastu wojownikach kiepsko uzbrojonych? 


ć | iepwy razy 


ja_ © 


Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Te prześliczne znaczki i kartka z pozdro- 
wieniami nadeszły z Ułan Bator — stolicy 
dalekiej Mongolii od mieszkających tam 
stale Polaków — Adama i Maćka Cendów. 
Obydwaj czytają regularnie „Świat Mło- 
dych”, co sprawia im wielką radość. 

Uroczyście otrzepaliśmy z kurzu naszą 
korespondencyjną mapę Świata i zatknę- 
liśmy w Ułan Bator polską chorągiewkę na 
znak, że i tu mieszkają nasi Czytelnicy! 

Postanowiliśmy pokazać Wam także kar- 
tkę od Adama i Maćka. Przedstawia ona 
Phags-pa Lamę Blo-gros-rgyal-mchan. Go- 
belin wykonany przez Uran Namsarai znaj- 
dujący się w muzeum w Ułan Bator. 


Wpisuję na listę klubu Darka Misztala. Oto nadesłany przez niego 


— W TEN SPOSÓB LEPIEJ MI SIĘ KRĘCI... 


amerykański żart rysunkowy. 


f Z Ź 


Tak nas wzruszyło to wpinanie polskiej flagiw Mongo- 
lii, że zapragnęliśmy i innych listów z dalekiego świata. 
Dalecy Czytelnicy, napiszcie do nas! 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


zachodowi. 


SoLL 


= 
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Trzej Indianie stali przed wigwamem. Obserwowali białych. Prócz 
noży za pasem nie mieli żadnej broni. Słońce chyliło się ku 


— Kalumet połączył nas braterstwem i pokojem. = Nasza broń 
nie uderzy nigdy w piersi żołnierzy Unii — wymijająco dodał 
Skrzydło Orła. : a 

— Odmawiacie sojuszu? — pytanie Stewarda zabrzmiało cynicz- 
ną ironią. — Boicie się walki? f 

Twarze Indian były nieruchome jak maski. ż 

— Wykręcacie się od zbrojnego sojuszu z Unią? Tak postępują 
tylko tchórzliwe kujoty. 

— Biali bracia poni — zaczął polubownie Ogon Wydry. — 
Jutro wróćmy do sprawy sojuszu. Ę » 

— Nie! - wrzasnął nagle Dikson. — Przyjmujecie nasze warunki, 
albo opuszczamy wieś. Ę 

Indianie powstali. Dobry Strzelec położył dłoń na sercu. Powie- 
dział spokojnie, choć było widać w jego oczach wzburzenie: 

— Pragniemy żyć w pokoju z Miczi-malsa, z Agolasżima i z ple- 
mionami naszej rasy. Jeśli biali bracia nie mają życzenia przeno- 
cować w naszej wiosce, droga w puszczę jest wolna, nie zamyka- 
„ ją jej wojownicy. 

— Kujoty! — syknął Steward. Ę gd 

Dikson splunął w ognisko aż zasyczały węgle. Obaj wybiegli 
z chaty. 

— Zwijać obóz! —krzyczeli do żołnierzy. - Szybko. Odjeżdżamy! 

Zawrzało. W dziesięć minut potem dosiadali już rumaków. 


— Poprowadź oddział — rzucił Dikson do Stewarda — a ja osłonię 
tyły. Spieszcie się! 

Wojsko zjeżdżało po pochyłości wzniesienia. Porucznik Harry 
z kilkoma żołnierzami zwlekał z odjazdem. Z karabinami gotowy- 
mi do strzału stali na skraju wioski. Kiedy jeźdźcy znikli wśród 
drzew i zgasł tętent końskich kopyt, i oni ruszyli. Trzej Indianie 
spoglądali nieufnie za odjeżdżającymi. Nagle Dikson osadził 
gwałtownie konia. Błyskawicznie podniósł sztucer. Huk rozdarł 
ciszę. Dobry Strzelec zatoczył się, rękoma usiłował uczepić sii 
ściany wigwamu i zsunął się na wilgotną Ściółkę lasu. Biali 
popędzili wyciągniętym galopem. Za nimi zabrzęczały cięciwy 
łuków. Kilka strzał zawarczało w powietrzu. Szmidt pochylił się 
nisko nad końskim karkiem. Czuł jak drętwieje mu lewa ręka, a po 
boku spływa lepka i ciepła krew. 

Pędzili do zmierzchu. Zatrzymali się na leśnej polanie. Nasłuchi- 
wali. Bór szumiał jednostajnie, dzwoniły chmary komarów. 
Gdzieś zakrzyczał złowieszczo puszczyk. Oficerowie przeliczyli 
stan oddziałów. Brakowało Carla Szmidta. 

— Damned! — zaklął Dikson. — Ubili go, albo zbłądził. 

— Co robimy? 

— Jedźmy nocą. Musimy odjechać jak najdałej. Mogą nas 


— Schmidta zostawimy? 


— CHA, CHA, CHA, ZE STATKIEM ZDERZYŁEM 


SIĘ PO RAZ PIERAWSZY!... 
| Esta oda zhżz * 
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Wpisuję na listę sekcji „P-P'" Rzepklubu no- 
wych członków: 


Darek Kubacki: ...Zawsze chciałerm mieć psa 
— przyjaciela. Pewnego dnia wracając ze szkofy 
znalazłem na poboczu drogi małego, kudłatego 
szczeniaczka. Prawdopodobnie wyrzucono go 
z samochodu. Nazwałem go Szarik. Jest teraz 
doskonałym kumplem. Towarzyszy mi wszę- 


POMOC 
PRZYJACIOŁOM 


wsi widzę często zaniedbane, brudne konie 
zmuszane biciem do pracy nad siły. Apeluję do 
młodzieży mieszkającej na wsi: zaopiekujcie się 
nimi! Zazdroszczę wszystkim, którzy mogą na 
co dzień zajmować się końmi... 

iwona Pasińska: ...Znalazłam gołąbka, ktory 
wypadł z gniazda. Karmiłam go i opiekowałam 
się nim. Od sąsiada dostałam drugiego gołębia. 
Teraz obydwa dorosłe ptaki trzymają się razem 
i przylatują do karmnika, który zbudowaliśmy 
z bratem... 

Ewa Leydo: ...Przyniosłam do domu maleńką 
wiewiórkę. Znalazłam ją, będąc na spacerze 
z psem. Początkowo pozostawiłam zwierzątko 
na miejscu, mając nadzieję, że zjawią się jego 
rodzice. Po dwóch godzinach nic się nie zmieni- 
ło, więc postanowiłam zabrać malucha do do- 
mu. Wraz z mamą i tatusiem odchowaliśmy 
wiewiórkę... 

Uwaga! Ewa ma świnkę morską i nie wie jak 
ją hodować. Kto wie, niech do niej napisze. Oto 
adres: Ewa Leydo, ul. Reja 48a/3, 87-100 Toruń. 


M Fe dzie... 
. Dorota z Warszawy: = Bardzo kocham konie. 
To bardzo mądre i piękne zwierzęta. Będąc na 


— Jest już ciemno. Nie odnajdziemy go w mroku. Jutro ludzie 
spróbują go odszukać. 

— All right!" — zgodził się Steward. 

Jechali bardzo wolno. Z trudem przedzierali się przez krzewy, 
omijali pnie drzew, zjeżdżali w doliny i pięli sią na łagodne 
wzniesienia. Sprzyjała im noc. Bezchmurne niebo iskrzyło się 
gwiazdami, księżyc świecił niczym latarnia. Około północy wyje- 
chali na łąkę, i na skraju lasu zatrzymali konie. Przez parę minut 
stali nasłuchując. Cisza. Jedynie knieja tętniła odgłosami życia. 
Przed nimi zasnuta lekką mgłą, oblana gwiezdną poświatą, leżała 
trawiasta przestrzeń. 

— Landing, weź ludzi i przeprowadź penetrację terenu — rozka- 
zał Steward. — My poczekamy. 

Pięciu żołnierzy zeskoczyło z rumaków i znikło w mlecznej 
mgle. Długo nie wracali. Wreszcie usłyszano szmer kroków, 
a później wyłoniły się sylwetki zwiadowców. 

— Panie poruczniku — meldował Dawid Landing — przed nami 
płynie strumień, a za nim jest jakaś wieś. 

Oficerowie naradzali się chwilę, później zadecydowali, że zos- 
taną do świtu na żudły gi lasu zachowując ciszę i ostrożność. Konie 
uwiązano, do drzew. Żołnierze przysiedli lub położyli się tu i ów- 
dzie. Odpoczywali po trudach dnia i nocnej wędrówce. 

Cdn. 

1) Kinnikinick (ind.) — tytoń-mieszanka z domieszką krzewu macznicy, 
czerwonej wierzby i derenia. 

2) AlI right (ang.) — w porządku, słusznie. 


| 


] 


| 


JAK NIDŁICIE PIERWSZA OFIARĄ ŁODZI 
UDYŁA NIANIA 


LEOKANBNI -> 


(2 
LIE, 


Rys. Ewa Przyjemska 


WiK. Wij 


obry Strzelec, syn rodzonej siostry Tecumseha, po- 


— wiedział prawdę — zaczął szaman. Odeszliśmy wszy- 


scy od swoich plemion, aby na uboczu żyć w pokoju. 
Hugh! 

Steward zerwał się gwałtownie. 

— Jesteś synem siostry Skaczącej Pumy? — zawołał nie panując 
nad sobą. . 

Indianie poruszyli się pełni oburzenia. Szaman ze zgorszeniem 
zwrócił się do Roberta: ż > - 

— Biały brat nie panuje nad swymi uczuciami. W wigwamie 
unosi się święty dym kinnikinick', nie wolno go bezcześcić. 

— Dobry Strzelec jest synem siostry Tecumseha — odpowie- 
dział chłodno Szawanez. — Niech mój brat zachowuje się, jak 
wojownikowi przystało. k 

— Usiądź! — Dikson pociągnął Roberta za mundur. 

Porucznik Steward siadł, ręce mu drżały z podniecenia. Opano- 
wując się powiedział: 

— Nie chciałem znieważyć kalumetu, ale spotkanie Dobrego 
Strzelca, blisko spokrewnionego z Pumą Gotową do Skoku jest 
dla mnie tak ważne, że musiałem to pytanie zadać. 

— Ugh — szaman podał fajkę następnemu Indianinowi. 

— Ogon Wydry odszedł z wioski Semeków, bo nie chce wal- 
czyć z Miczi-malsa — powiedział i z szacunkiem wydmuchał dym, 
potem podał fajkę Diksonowi. 

Ten wziął ją, uważnie przyglądał się jej misternej robocie, 
zastanawiał się nad treścią przemówienia, wreszcie zaczął: 


CA NA WUJA JGNACA, NAJWIĘ - 1 JTAK.. TAK... A NIE MÓWIŁEM 
| KSZEGO DZIWAKĄA W RODZINIE NIE OSTRZEGAŁEM * * " 
oz 


HO! HO! DZIADEKTO MA 
GŁOWĘ 


- MOŻE NIE POZNAJECIE ŁEOKADII 


.. TYLKO W NIEMOWLĘCYM WIEKU 
PRAWDA „ŻE SYMPATYCZNA 


ZLENSTAO TAKIE 


m 4STRAS 
JUŻ H LUYŁO s 


SIĘ 


J 0302! TYM RAZEM NOCNI- 
CŁEK ALE TATA ANDRZEJ D 
WYSPORTOWANY I ZWINNY 

AK KOT UCHYLIŁ SIĘ 


ALE COZ TO DŹWIGA NA PLECACH ) 
DZIADEK MACIEJ 


REJ RZYJJNIE PORAZ PIERWSZY WYKAZAŁ 


SWE NIEWĄTPLIWE ZDOLNOŚCI 
(| PEDAGOGICZNE CHOCIAŻ 
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WYDAWCA - RSW „Prasa Kuiąska 
Auch" Młodzieżowa Aqercya Wydzwnś 
cza 00 564 Warszawa, ul Koszykowa 6 
4 Telefory Dyrekior 28.09 73. Dział Wy 
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i gmn prenumeratę przyprawa erykacznee 
mwejscowe oddziały + delegatury RSW 

Prata Książka Ruch w termune do 75 
stopada na rok następny Od wrstytucp. 
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pocztowe telekomurk<yj= 0ra7 wio 
nosze w terminie do 10 dni» maersąca 
poprzedzającego okres prenumeraty 


Prenumeraię ze źlęcensem wysyłka 44 
grarscę. ktora jest o 50%, drozsza od, 
prenumeraty krajowej. przegrane ROW 
„Prasa Ksiązka Ruch”, Centrala Kolpoc- 
tazu Prasy i Wydawnsctw, ul Towarowa 
28. 00-958 Warszawa, konto PKO ne 1531 
71 w lerminach dł prenumeraty kraqo- 
wej Ne mdeksu: 35046. 


Opracowane grałiczne 


Mieczysław Teodorczyk 


* Redakcja technsczna 
Anna Dąbrowska 


NIEPRAWDĄ JEST, JAKOBY Z 
MALEJ LODZI WYRÓSŁ BAZYLI- 
SZEK... TO TYLKO WYMYŚŁY 


— Cieszymy się, że wojownicy tej dziwnej wioski, złożonej 
z wojowników różnych plemion, pragną żyć w pokoju z Unią. 
Uszanujemy waszą wolę, bowiem kto nie chce być z nami, ten jest 
przeciw nam. 

Pospiesznie pociągnął haust dymu i wydmuchał go według 
zwyczaju. Fajkę przyjął Robert. Paroma zdaniami potwierdził 
słowa Diksona, dopełnił obowiązku i zwrócił kalumet Szawane- 
zowi, który oczyścił cybuch z popiołu i ukrył fajkę w obrzędowym 
woreczku. 


AZDROSNYCH 


NIE ZAPOMNIJ 
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Ę a U MROWEK 
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— To ładnie — przyjazny uśmiech osiadł na twarzy porucznika. — 
Razem będziemy bić Agolaszima. 

— Chcemy żyć na uboczu wojny — wtrącił Ogon Wydry. 

— Niemożliwe! 

— To wojna białych ludzi. Dobry Strzelec i jego wojownicy 
pragną pokoju. 

Dikson i Steward zamienili z sobą porozumiewawcze spoj- 
rzenie. 

— Naczelny wódz armii z Vincennes wysłał nas do wiosek 
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IONGIN 24N OKOŃ 


Wtedy dopiero Steward zwrócił się do Indianina. 

W ognisku trzasnęła gałąź i złoty język płomienia zachybotał 
przez chwilę jak czarodziejskie pióro ptaka. 

— Porzuciliście wszyscy konfederację Skaczącej Pumy? — pytał 
Harry badawczo przyglądając się czerwonoskórym. — Jaki był 
tego powód? 

— Nie wierzymy w zwycięstwo Tecumseha. Chcemy z Miczi- 
malsa żyć w pokoju — odrzekł z powagą Skrzydło Orła. 


czerwonoskórych w puszczach nad Wabash River w celu zawar- 
cia układów o wspólnej przyjaźni i walce z angielską Kanadą — 
tłumaczył Dikson. — Kto odrzuci propozycję, będzie uważany za 
wroga Unii. 

— Skrzydło Orła przeżył już dużo wiosen i zim — odezwał się 
sędziwy szaman — umie ocenić przyjaźń Miczi-malsa. Niech mię- 
dzy nami będzie pokój. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


